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Dla Boba Loomisa znajlepszymi życzeniami zokazji pięćdziesięciu lat pracy wwydawnictwie Random House




W1644 roku upadła dynastia Ming ina tron wstąpiła mandżurska dynastia Qing. Na okres trzydziestu lat kraj pogrążył się wchaosie iniepokoju. Niektóre kobiety traciły domy wwyniku działań wojennych, inne opuszczały rodzinne gniazda zwłasnej woli. Tysiące kobiet publikowało swe utwory wierszem iprozą. Część znich to zakochane panny. Do dziś zachowały się utwory ponad dwudziestu znich.

Starałam się trzymać tradycyjnego chińskiego sposobu podawania dat. Cesarz Kangxi panował wlatach 1662-1722. Opera Tang Xianzu Pawilon Peonii została najpierw wystawiona, anastępnie wydana w1598 roku. Chen Tong (Peonia ztej powieści) przyszła na świat około 1649 roku, Tan Ze -1656, aQian Yi – 1671. W1694 roku wydano Komentarz trzech żon, pierwszą na świecie książkę napisaną iopublikowaną przez kobiety.




Źródło miłości pozostaje nieznane, lecz uczucie to zczasem nabiera głębi. Zdarza się, że za jego sprawą żywi umierają, azmarli wracają do życia. Miłość nie jest miłością wpełnym rozkwicie, jeśli ten, kto nosi ją wsercu, nie jest gotowy za nią umrzeć, albo jeśli to uczucie nie jest wstanie przywrócić do życia tego, kto umarł. Czy miłość, która nawiedza nas we śnie, naprawdę jest nierzeczywista? Przecież na świecie nie brak pogrążonych wsnach zakochanych... Miłość jest kwestią wyłącznie cielesną tylko dla tych, którzy szukają jej spełnienia wpościeli iodczuwają ją głębiej dopiero po zakończeniu aktu.

Wstęp do Pawilonu Peonii

Tang Xianzu, 1598


CZĘŚĆ 1

W ogrodzie


Zwiatrem

Dwa dni przed swoimi szesnastymi urodzinami obudziłam się tak wcześnie, że służąca spała jeszcze na podłodze wnogach mego łóżka. Powinnam była ostro skarcić Wierzbę, ale nie zrobiłam tego, zależało mi bowiem na paru chwilach niczym niezakłóconego spokoju, aby wsamotności nacieszyć się podnieceniem iuczuciem wyczekiwania. Wieczorem miałam obejrzeć wnaszym ogrodzie Pawilon Peonii. Uwielbiałam tę operę iudało mi się nawet stworzyć kolekcję złożoną zjedenastu (spośród trzynastu) wydrukowanych wersji, dostępnych na rynku. Lubiłam leżeć włóżku iczytać opannie Liniang oraz jej wymarzonym ukochanym, o ich przygodach iostatecznym zwycięstwie. Teraz zaś przez trzy kolejne wieczory, zkulminacją przypadającą na Święto Podwójnej Siódemki – siódmy dzień siódmego miesiąca, święto zakochanych imoje urodziny – miałam oglądać operę, która normalnie była zakazanym owocem dla dziewcząt ikobiet. Mój ojciec zaprosił na obchody także inne rodziny. Czekały nas rozmaite konkursy iprzyjęcia, awszystko to razem zapowiadało się na niezwykłe, zdumiewające wydarzenie.

Wierzba usiadła iprzetarła oczy. Kiedy zobaczyła, że nie śpię iprzyglądam jej się uważnie, zerwała się zpodłogi i złożyła mi najlepsze życzenia. Ogarnęła mnie kolejna fala radosnego podniecenia ipewnie dlatego byłam bardzo wymagająca, gdy Wierzba kąpała mnie, pomagała włożyć szatę zlawendowego jedwabiu iczesała moje włosy. Chciałam wyglądać idealnie; pragnęłam zachowywać się bez zarzutu.

Dziewczyna tuż przed szesnastymi urodzinami doskonale wie, jak bardzo jest ładna, więc kiedy patrzyłam wlustro, dosłownie płonęłam świadomością własnej urody. Włosy miałam czarne ijedwabiste. Gdy Wierzba je szczotkowała, czułam dotknięcia szczotki od czubka głowy aż do pasa. Moje oczy przypominały kształtem liście bambusa, brwi wydawały się delikatnie nakreślone piórkiem kaligrafa, policzki promieniały łagodnym różem płatków peonii. Ojciec imatka zprzyjemnością mawiali, że ten odcień różu doskonale do mnie pasuje, ponieważ moje imię, Peonia, jest nazwą kwiatu. Starałam się wyglądać izachowywać tak, jak przystało dziewczynie ocudownym, subtelnym imieniu. Wargi miałam pełne imiękkie, talię smukłą, apiersi gotowe na przyjęcie dotyku dłoni męża. Nie nazwałabym siebie próżną, byłam po prostu typową piętnastolatką. Miałam przyjemną świadomość swojej urody, ale idość rozwagi, aby wiedzieć, że fizyczne piękno jest rzeczą ulotną.

Rodzice bardzo mnie kochali izadbali, abym była osobą wykształconą – wysoko wykształconą. Wiodłam bezpieczne życie ukochanej córki – układałam kwiaty, ładnie wyglądałam iśpiewałam, aby zapewnić rozrywkę rodzicom. Urodziłam się wtak uprzywilejowanej rodzinie, że nawet moja służąca miała krępowane stopy. Jako mała dziewczynka wierzyłam, że wszystkie spotkania oraz uczty, obfitujące wcudowne przysmaki wczasie Święta Podwójnej Siódemki odbywają się na moją cześć. Nikt nie wyprowadzał mnie zbłędu, ponieważ byłam darzona wielką miłością ibardzo, bardzo rozpuszczona.

Wzięłam głęboki oddech ipowoli wypuściłam powietrze – szczęśliwa. Miały to być moje ostatnie urodziny wdomu przed wstąpieniem wzwiązek małżeński izamierzałam cieszyć się każdą chwilą uroczystości.

Opuściłam swoją komnatę wbudynku dziewcząt iwyruszyłam wkierunku Sali Przodków, aby złożyć dary babce. Tyle czasu poświęciłam na przygotowania, że teraz wykonałam tylko szybki ukłon. Nie chciałam spóźnić się na śniadanie. Stopy niosły mnie wolniej, niżbym tego pragnęła, ale kiedy ujrzałam rodziców siedzących wPawilonie zWidokiem na Ogród, zwolniłam. Skoro Mama spóźniała się, ja także mogłam sobie na to pozwolić.

– Panny nie powinny być widywane publicznie – usłyszałam głos matki. – Niepokoi mnie nawet obecność moich szwagierek. Wiesz, że nie jestem zwolenniczką prywatnych wycieczek... Ana to przedstawienie zostali przecież zaproszeni także iobcy...

Zawiesiła głos. Powinnam była iść dalej, ale opera znaczyła dla mnie tak dużo, że zwlekałam, ukryta za powykręcanymi pniakami wistarii.

– Nie ma mowy owystawianiu panien na widok publiczny – odparł ojciec. – Nie będzie to jedna ztych imprez, na które wstęp jest otwarty ikobiety poniżają same siebie, zasiadając wśród mężczyzn. Będziecie siedziały za parawanami.

– Jednak na terenie naszej posiadłości znajdą się ludzie zzewnątrz. Całkiem możliwe, że spod parawanu dostrzegą nasze pończochy ipantofle. Mogą poczuć zapach naszych włosów ipudru. Na dodatek ze wszystkich oper wybrałeś tę oromansie, tę, której nie powinna słuchać żadna dziewczyna!

Matka była bardzo staroświecka wswoich przekonaniach isposobie bycia. Wokresie społecznych niepokojów po Kataklizmie, kiedy dynastia Ming upadła iwładzę przejęli najeźdźcy, Mandżurowie, wiele kobiet zelity zradością opuszczało swoje rezydencje, aby wodnymi kanałami odbywać podróże wlekkich stateczkach, pisać otym, co widziały, anastępnie publikować swoje obserwacje. Mama zdecydowanie sprzeciwiała się takiemu stylowi życia. Była lojalistką, nadal całym sercem popierała pozbawionego tronu cesarza zdynastii Ming, ale ipod innymi względami opowiadała się za podtrzymywaniem tradycji. Podczas gdy znaczna część kobiet wdelcie Jangcy na nowo interpretowała Cztery Cnoty – prawość, właściwe zachowanie, obowiązkowość ipoczucie wstydu – matka stale mnie upominała, abym pamiętała oich pierwotnym znaczeniu.

– Zawsze trzymaj język za zębami – lubiła powtarzać. - A jeśli już musisz przemówić, zaczekaj na odpowiednią chwilę. Inikogo nie obrażaj.

Podchodziła do tych spraw zwielkim przejęciem, ponieważ rządziły nią siły qing: czułość, namiętność imiłość. To one wiążą ipodtrzymują świat, rodząc się wsercu, siedzibie świadomości isumienia. Ojciec natomiast podlegał wpływom li 1 – zdrowego rozsądku iujarzmionych emocji, dlatego też prychnął teraz wzgardliwie, lekceważąc niepokoje matki związane zprzybyciem obcych.

– Jakoś nie narzekasz, kiedy odwiedzają nas członkowie mojego klubu poetyckiego – zauważył.

– Ale moja córka ibratanice nie siedzą wtedy wogrodzie, nie powstają więc okoliczności sprzyjające niewłaściwym zachowaniom! Aco zinnymi rodzinami, które zaprosiłeś?

– Dobrze wiesz, dlaczego zaprosiłem tych ludzi – rzucił ostro, nie kryjąc zniecierpliwienia. – Przychylność komisarza Tan wiele wtej chwili dla mnie znaczy. Nie spieraj się ze mną dłużej na ten temat!

Nie widziałam ich twarzy, ale wyobraziłam sobie, jak Mama blednie, zaskoczona jego nagłą surowością. Nie odezwała się więcej.

Mama rządziła naszym domowym królestwem. Wfałdach spódnic zawsze trzymała kłódki wkształcie ryb, wykonane zkutego metalu na wypadek, gdyby trzeba było zamknąć drzwi, aby ukarać konkubinę, zabezpieczyć miejsce złożenia bel jedwabiu, które do domowego użytku właśnie przywieziono zjednej znaszych fabryk, zamknąć spiżarnię, tkalnię albo pomieszczenie, gdzie służba składała swoje rzeczy przeznaczone do oddania pod zastaw. Nigdy nie była wswych poczynaniach niesprawiedliwa, dzięki czemu zaskarbiła sobie szacunek iwdzięczność wszystkich, którzy mieszkali wizbach dla kobiet, ale kiedy denerwowała się, tak jak wtej chwili, nerwowo podzwaniała kłódkami.

Fala gniewu Taty szybko opadła. Ostry ton zastąpiła ugodowa nuta, którą często słyszałam, gdy rozmawiał zMamą.

– Nikt nie zobaczy naszych córek ibratanic, wszystkie reguły zostaną zachowane. To wyjątkowa okazja. Muszę wykazać się uprzejmością ihojnością. Jeżeli ten jeden raz otworzymy drzwi naszego domu, wkrótce przed nami otworzą się inne...

– Musisz robić to, co najlepsze dla rodziny – przyznała Mama.

Wykorzystałam ten moment, aby przebiec za pawilonem. Nie zrozumiałam wszystkiego, oczym mówili, ale wgruncie rzeczy nie bardzo mnie to interesowało. Liczyło się dla mnie tylko to, że wnaszym ogrodzie zostanie wystawiona opera, amoje kuzynki ija będziemy pierwszymi dziewczętami wcałym Hangzhou, które ją obejrzą. Oczywiście nie zajmiemy miejsc wśród mężczyzn, będziemy siedziały ukryte za parawanami, tak jak powiedział mój ojciec.

Kiedy Mama przyszła do Wiosennego Pawilonu na śniadanie, była już spokojna iopanowana jak zwykle.

– Szybkie pochłanianie jedzenia nie należy do oznak dobrego wychowania – ostrzegła moje kuzynki imnie, przechodząc obok naszego stołu. – Wasze teściowe nie będą zadowolone, kiedy zobaczą, że połykacie potrawy jak wygłodniałe karpie, zchciwie otwartymi ustami. No, moje drogie, od razu po śniadaniu musimy przygotować się na przybycie gości...

Zjadłyśmy więc śniadanie tak szybko, jak się dało, starając się zachowywać niczym dobrze wychowane młode damy.

Kiedy służba sprzątnęła ze stołu, podeszłam do Mamy.

– Mogę podejść do głównej bramy? – spytałam znadzieją, że uda mi się przywitać gości.

– Tak, wdzień twojego ślubu – odparła zczułym uśmiechem, jak zwykle, gdy zadałam jakieś głupie pytanie.

Czekałam, tłumiąc zniecierpliwienie iciekawość. Wiedziałam, że palankiny minęły już próg naszego domu iznalazły się wSali Siedzenia, gdzie goście wysiądą inapiją się herbaty przed wejściem do głównej części rezydencji. Potem mężczyźni przejdą do Sali Wielkiej Elegancji, gdzie przyjmie ich mój ojciec, akobiety udadzą się do naszych izb na tyłach domu, zdala od oczu mężczyzn.

Wreszcie usłyszałam melodyjne głosy zbliżających się kobiet. Kiedy do pomieszczenia weszły dwie szwagierki Mamy zcórkami, upomniałam samą siebie, aby dbać oskromność wzachowaniu iruchach. Za pierwszymi dwiema stryjenkami weszły następne dwie, za nimi zaś kilka żon przyjaciół ojca. Osobą najważniejszą wśród nich była pani Tan, małżonka człowieka, októrym Tata wspomniał wczasie sprzeczki zMamą. (Mandżurowie przyznali ostatnio jej mężowi wysoki urząd komisarza cesarskich rytuałów). Była wysoka ibardzo szczupła. Jej mała córka Tan Ze zzaciekawieniem rozglądała się dookoła. Zalała mnie fala gorzkiej zazdrości. Ja nigdy nie przekroczyłam głównej bramy rezydencji rodziny Chen. Ciekawe, czy komisarz Tan często pozwalał córce na opuszczenie rodzinnej siedziby...

Ucałowania. Uściski. Wymiana podarunków – świeżych fig, dzbanów zryżowym winem Shaoxing, jaśminowej herbaty. Odprowadzanie kobiet iich córek do przeznaczonych dla nich pokojów. Rozpakowywanie rzeczy. Zmiana kostiumów podróżnych na świeże szaty. Znowu pocałunki. Znowu uściski. Kilka łez imnóstwo śmiechu. Później przeszłyśmy do Sali Kwitnącego Lotosu, głównej dużej komnaty dla kobiet wnaszym domu. Sklepienie było tu wysokie, rzeźbione na kształt rybiego ogona, podparte pomalowanymi na czarno okrągłymi kolumnami. Okna idrzwi zrzeźbionymi framugami zjednej strony wychodziły na prywatny ogród, az drugiej na staw porośnięty lotosem. Na ołtarzu pośrodku sali stał mały parawan iwazon. Kiedy oba te słowa wymawia się razem, mają podobne brzmienie jak wyraz „bezpieczny”, co jest ogromnie ważne dla mieszkańców. Teraz, zajmując krzesła wsali, wszystkie czułyśmy się tu naprawdę bezpiecznie.

Usiadłam, starając się prawie nie dotykać skrępowanymi stopami chłodnej kamiennej podłogi, irozejrzałam się po sali. Byłam zadowolona, że poświęciłam tyle czasu, aby dobrze wyglądać, ponieważ inne kobiety idziewczęta miały na sobie najwspanialsze gazowe jedwabie, haftowane wkwiaty. Porównując się znimi, musiałam przyznać, że moja kuzynka Kwiat Lotosu wygląda niezwykle pięknie, ale cóż, ona zawsze się tak prezentowała. Szczerze mówiąc, wszystkie dosłownie promieniałyśmy podnieceniem ientuzjazmem woczekiwaniu na uroczyste wydarzenia. Nawet moja pulchna kuzynka Miotła wyglądała ładniej niż zazwyczaj.

Służący rozstawili na stolikach malutkie miseczki ze słodyczami, apotem Mama ogłosiła rozpoczęcie konkursu hafciarskiego, pierwszego zkilku zaplanowanych na najbliższe trzy dni. Ułożyłyśmy nasze projekty na dużym stole, aby moja matka mogła je obejrzeć iznaleźć najbardziej skomplikowane iwykwintne pomysły oraz najpiękniej wykonane ściegi. Kiedy stanęła nad moim haftem, przemówiła szczerze isprawiedliwie, jak przystało osobie zjej pozycją.

– Umiejętności mojej córki stale się poprawiają. Widzicie, jak wyhaftowała chryzantemy? – Przerwała iuniosła haft wgórę. – Bo są to chryzantemy, prawda?

Przytaknęłam szybkim skinieniem głowy.

– Dobrze sobie poradziłaś – powiedziała.

Lekkim pocałunkiem musnęła moje czoło, lecz każdy mógł się zorientować, że na pewno nie wygram hafciarskiego konkursu, ani tym razem, ani wprzyszłości.

Późnym popołudniem – między herbatą, konkursami ioczekiwaniem na wieczór – wszystkie byłyśmy już mocno rozstrojone. Oczy Mamy co jakiś czas ogarniały salę – kręcące się niecierpliwie małe dziewczynki, ich zdenerwowane matki, podskakującą stopę Czwartej Stryjenki ikrępą Miotłę, próbującą rozluźnić zbyt ciasny kołnierzyk. Mocno splotłam palce obu dłoni istarałam się siedzieć jak najspokojniej, lecz wgłębi serca chciało mi się skakać do góry, machać rękami ikrzyczeć zpodniecenia.

Mama odchrząknęła. Parę kobiet spojrzało wjej stronę, ale przyciszony gwar nie ustawał. Zakasłała znowu, postukała paznokciem wstół iprzemówiła melodyjnym głosem:

– Pewnego dnia siedem córek Boga Kuchni brało kąpiel wstawie, kiedy zaskoczył je Pasterz ijego wodny bawół...

Bez trudu rozpoznałyśmy początek ukochanej opowieści wszystkich dziewcząt ikobiet iw sali zapanowała cisza. Kiwnęłam głową wodpowiedzi na spojrzenie matki, dając jej do zrozumienia, jak bardzo podziwiam mądrość, która kazała jej wybrać właśnie tę historię. Uważnie słuchałyśmy, jak bezczelny Pasterz ukradł szaty najpiękniejszej córki bóstwa, Tkaczki, zostawiając ją nagą wstawie.

– Kiedy na las spadł chłód nocy, musiała udać się do domu Pasterza, aby odzyskać ubranie, acała natura zzażenowaniem zasłaniała oczy – opowiadała Mama. – Tkaczka doskonale wiedziała, że istnieje tylko jeden sposób, by uratować reputację, postanowiła więc poślubić Pasterza. Jak myślicie, co stało się później?

– Córka Boga Kuchni iPasterz zakochali się wsobie – wysokim głosikiem odpowiedziała Tan Ze, córka pani Tan.

Wtej części opowieści krył się element zaskoczenia, nikt bowiem nie spodziewał się, że istota nieśmiertelna pokocha zwykłego śmiertelnika, skoro nawet wnaszym świecie mężowie iżony często nie znajdowali miłości wzaaranżowanych dla nich związkach.

– Mieli dużo dzieci – ciągnęła Ze. – Iwszyscy byli szczęśliwi!

– Do chwili, gdy...? – zagadnęła moja matka, tym razem oczekując na odpowiedź zust innej dziewczyny.

– Do chwili, gdy bogowie zorientowali się, co się stało – znowu odezwała się Ze, ignorując oczywiste życzenie Mamy. – Zatęsknili za dziewczyną, która tkała leciutki jak obłoki jedwab na ich szaty, izapragnęli ją odzyskać.

Moja matka ściągnęła brwi. Ta cała Tan Ze kompletnie się zapomniała! Musiała mieć jakieś dziewięć lat, nie więcej. Zerknęłam na jej stopy iprzypomniałam sobie, że przed południem weszła do sali bez niczyjej pomocy. Znaczyło to, że dwuletni okres bandażowania stóp miała już za sobą. Niewykluczone, że jej entuzjazm wynikał ze świeżo uświadomionej możliwości samodzielnego poruszania się. Ale co za maniery...!

– Proszę mówić dalej – nalegała Ze. – Proszę mówić!

Mama skrzywiła się leciutko ipodjęła opowieść, tak jakby wcale nie doszło do kolejnego pogwałcenia Czterech Cnót.

– Królowa Niebios sprowadziła Tkaczkę iPasterza do siebie, apotem szpilką do włosów narysowała między nimi Mleczną Drogę, wszystko po to, aby ich rozdzielić. Wten sposób Tkaczka mogła skupić się wyłącznie na pracy, aKrólowa Niebios dostała przepiękny jedwab na szaty... WSwięto Podwójnej Siódemki bogini pozwoliła, by wszystkie sroki na ziemi utworzyły ze swych skrzydeł niebiański most, na którym kochankowie wreszcie mogliby się spotkać. Za trzy noce, jeżeli nie będziecie spały między północą iświtem iusiądziecie pod winną pergolą wblasku księżyca, na pewno usłyszycie, jak Tkaczka iPasterz szlochają, nie chcąc się rozstać...

Była to bardzo romantyczna myśl, która przeniknęła nas do głębi ciepłym wzruszeniem, lecz przecież żadna znas nie miała szans siedzieć samotnie pod winną pergolą wśrodku nocy, nawet na całkowicie bezpiecznym terenie naszej rezydencji. I, przynajmniej dla mnie, nie miało to wielkiego znaczenia. Nie mogłam już doczekać się opery. Jak długo jeszcze? – myślałam niecierpliwie.

Gdy nadeszła pora kolacji wWiosennym Pawilonie, kobiety potworzyły małe grupki – siostry zsiostrami, kuzynki zkuzynkami. Tylko pani Tan ijej córka były tu zupełnie obce. Ze usiadła obok mnie przy stole dla dziewcząt, jakby nie była małą dziewczynką, tylko prawie dorosłą panną, która niedługo ma wyjść za mąż. Wiedziałam, że Mama chciałaby, abym uprzejmie zajęła się gościem, ale szybko pożałowałam przyjaznego gestu.

– Mój ojciec może kupić mi wszystko, co zechcę – przechwalała się Ze, informując mnie iwszystkich, którzy znaleźli się wzasięgu jej piskliwego głosu, że jej rodzina posiada większy majątek niż klan Chen.



Ledwo skończyliśmy posiłek, gdy zzewnątrz rozległy się dźwięki bębenków icymbałów, zwołujące nas do ogrodu. Pragnęłam zademonstrować swoją subtelność iwyjść zsali ostatnia, lecz przy drzwiach znalazłam się pierwsza. Latarnie migotały, kiedy szłam korytarzem zWiosennego Pawilonu, mijając Środkowy Staw iZawsze Przyjemny Pawilon. Przeszłam przez księżycową bramę, zobu stron ozdobioną artystycznymi aranżacjami zbambusa, cymbidium wdonicach oraz pięknie przyciętymi gałęziami. Wmiarę jak muzyka rozbrzmiewała coraz głośniej, starałam się iść coraz wolniej. Musiałam zachować ostrożność, wpełni świadoma, że tego wieczoru na terenie naszej posiadłości znajdowali się nienależący do rodziny mężczyźni. Gdyby jeden znich przypadkiem mnie zobaczył, wina za to zdarzenie spadłaby na mnie ina mojej opinii pojawiłaby się czarna plama. Okazało się, że ostrożność iwymuszony brak pośpiechu wymagały znacznie większego opanowania, niż sądziłam. Spektakl miał się wkrótce rozpocząć, aja pragnęłam cieszyć się każdą jego sekundą.

Dotarłam do wyznaczonego dla kobiet miejsca iusiadłam na poduszce pod jednym zparawanów, tuż obok przerwy między fałdami, żebym mogła zerkać na scenę. Nie miałam szans zobaczyć wszystkiego, ale itak było to więcej, niż liczyłam. Pozostałe kobiety idziewczęta przyszły po mnie iusadowiły się na poduszkach. Byłam tak podekscytowana, że nie przeszkadzało mi nawet, kiedy Tan Ze usiadła obok mnie.

Przez wiele tygodni mój ojciec, jako reżyser spektaklu, codziennie spędzał długie godziny zamknięty wjednej zsal razem zobsadą. Wynajął wędrowną trupę teatralną złożoną zośmiu członków, samych mężczyzn, co bardzo niepokoiło Mamę, ponieważ aktorzy należeli do najniższej, najbardziej prymitywnej klasy. Zachęcił także osoby ze służby – Wierzbę oraz kilkoro innych – aby przyjęli różne role.

– Wasza opera ma pięćdziesiąt pięć scen iczterysta trzy arie! – zpodziwem oznajmiła mi pewnego dnia Wierzba.

Zupełnie jakbym sama tego nie wiedziała... Wystawienie całej opery zajęłoby ponad dwadzieścia godzin, ale chociaż pytałam ipytałam, Wierzba nie chciała zdradzić, które sceny Tata zdecydował się wyciąć.

– Twój ojciec chce, żeby była to niespodzianka – oświadczyła, wyraźnie zadowolona, że może wykorzystać ten pretekst, aby mnie nie posłuchać.

Wmiarę jak reżim prób stawał się coraz ostrzejszy, dom pogrążał się wlekkim zamęcie ipewnego dnia wszystkich ogarnęła konsternacja, gdy jeden zmoich stryjów kazał podać sobie fajkę, lecz zaraz odkrył, że nie ma nikogo, kto mógłby spełnić jego polecenie. Zdarzyło się też, że stryjenka kazała zagrzać wodę na kąpiel imusiała bardzo długo czekać. Nawet ja cierpiałam pewne niewygody, bo Wierzba, jako odtwórczyni ważnej roli Wiosennego Zapachu, służącej głównej bohaterki, była teraz naprawdę zajęta.

Zabrzmiała muzyka. Narrator wysunął się naprzód iprzedstawił krótki zarys wątków opery, podkreślając, że tęsknota trwała przez trzy wcielenia, zanim Liu Mengmei iDu Liniang spełnili swoją miłość. Potem poznaliśmy młodego bohatera, zubożałego uczonego, który musiał opuścić rodzinny dom, aby przystąpić do cesarskich egzaminów. Jego nazwisko rodowe brzmiało „Liu”, czyli „Wierzba”. Liu przypomina sobie, że śnił opięknej dziewczynie, stojącej pod śliwą. Po przebudzeniu przyjmuje przydomek Mengmei, „Sen oŚliwie”. Śliwa, zjej obfitym listowiem idojrzewającymi owocami, nasuwa skojarzenia zwitalnymi siłami przyrody, co nawet mnie zasugerowało namiętny aspekt charakteru Mengmei. Słuchałam uważnie, lecz moje serce od początku podbiła postać Liniang iniecierpliwie czekałam na jej pojawienie się.

Liniang poznajemy wscenie zatytułowanej Karcenie córki. Ubrana była wszatę ze złocistego, haftowanego czerwoną nicią jedwabiu, az nakrycia głowy sterczały puchate kłębki jedwabnych nici, naszywane cekinami motyle oraz kwiaty poruszające się przy każdym jej ruchu.

– Wnaszych oczach córka jest jak najcenniejsza perła – śpiewa pani Du, zwracając się do swego męża, lecz jednocześnie karci córkę: – Chyba nie chcesz być ignorantką, prawda?

Aprefekt Du, ojciec Liniang, dodaje:

– Każda cnotliwa młoda panna na wydaniu powinna być wykształcona. Zostaw hafty iczytaj książki, które czekają na półkach.

Jednak napomnienia nie wystarczyły, aby zmienić postępowanie Liniang, więc wkrótce edukacją jej samej oraz Wiosennego Zapachu zajął się nauczyciel Chen. Lekcje były męczące, pełne dobrze mi znanych zasad ireguł, których należało się uczyć na pamięć. „Jest dobrze, jeśli córka opierwszym pianiu koguta umyje ręce, wypłucze usta, rozczesze włosy, upnie je ipójdzie pokłonić się matce iojcu”.

Codziennie słuchałam takich rzeczy. „Nie odsłaniaj zębów, kiedy się uśmiechasz”. „Stąpaj powoli iz godnością”. „Wyglądaj niewinnie iładnie”. „Okazuj szacunek stryjenkom iciotkom”. „Używaj nożyczek do przycinania nici, które strzępią się na szwie sukni”.

Biedna Wiosenny Zapach nie może znieść wszystkich tych nauk ipyta, czy może wyjść, żeby się wysiusiać. Mężczyźni po drugiej stronie parawanu rechotali, kiedy Wierzba zgięła się wpół, zaczęła przestępować znogi na nogę iw końcu chwyciła się za brzuch, żeby powstrzymać mocz. Zawstydziłam się, patrząc na jej gesty, chociaż oczywiście robiła tylko to, co kazał jej robić mój ojciec.

Czując się nieswojo, rozejrzałam się po widowni idostrzegłam mężczyzn. Większość znich była odwrócona do mnie plecami, lecz niektórzy siedzieli zboku, więc mogłam przyjrzeć się ich profilom. Byłam panną, ale przyglądałam się im. Było to niewłaściwe, lecz przez całe piętnaście lat życia nie popełniłam ani jednego czynu, za sprawą którego mogłabym uznać się za niegodną miana dobrej córki.

Moje oczy spoczęły na mężczyźnie, który właśnie odwrócił głowę, żeby spojrzeć na pana siedzącego tuż obok. Miał wysokie kości policzkowe, szeroko osadzone oczy omiłym wyrazie iwłosy czarne jak głęboka jaskinia. Ubrany był wdługą ciemnoniebieską szatę oprostym kroju. Jego czoło zostało wygolone na znak szacunku dla cesarza zmandżurskiej dynastii, adługi warkocz luźno opadał na jedno ramię. Zasłonił usta dłonią, żeby rzucić jakąś uwagę sąsiadowi, ja zaś wyobraziłam sobie, że wtym prostym geście kryje się łagodność, subtelność, wyrafinowanie iumiłowanie poezji. Uśmiechnął się, odsłaniając idealnie białe zęby; oczy zalśniły wesoło. Jego elegancja ileniwy wdzięk nasunęły mi skojarzenie zkotem – smukłym, długonogim, zadbanym, mądrym, opanowanym ipewnym siebie. Był bardzo przystojny, miał prawdziwie męską urodę. Gdy znowu zwrócił się twarzą ku scenie, uświadomiłam sobie, że przez parę chwil wstrzymywałam oddech. Teraz powoli wypuściłam powietrze zpłuc ispróbowałam skupić uwagę na następnej scenie – Wiosenny Zapach, ulżywszy sobie, wraca właśnie do swej pani zwieścią oogrodzie, którego istnienie odkryła.

Kiedy czytałam ten fragment opery, ogarnęła mnie fala współczucia dla Liniang, odciętej od świata do tego stopnia, że nie wiedziała nawet, iż jej rodzina ma ogród. Całe życie spędzała wdomu. Teraz Wiosenny Zapach kusi swą panią, aby wyszła na zewnątrz ipopatrzyła na kwiaty, wierzby ipawilony. Liniang jest bardzo zaciekawiona, lecz starannie ukrywa to przed służącą.

Subtelny nastrój rozmowy dwóch dziewcząt zakłócają fanfary zwiastujące początek sceny zatytułowanej Przyśpieszyć orkę. Prefekt Du przybywa na wieś, aby zachęcić rolników, hodowców stad, dziewczyny pracujące wmorwowych sadach oraz zbieraczy herbacianych liści do ogromnego wysiłku wczasie zbliżającego się sezonu. Akrobaci skaczą, klauni piją wino zflaszek, mężczyźni wbarwnych kostiumach chodzą po ogrodzie na szczudłach, anasza służba wykonuje wiejskie piosenki oraz tańce. Jest to scena watmosferze li, przepełniona wszystkim, co kojarzyło mi się zzewnętrznym światem należącym do mężczyzn – dziką, nieopanowaną gestykulacją, przesadnie wyrazistą mimiką, dysonansami gongów, bębnów italerzy. Zamknęłam oczy, aby uciec od kakofonii dźwięków, ispróbowałam wycofać się wgłąb siebie, aby odnaleźć swój wewnętrzny spokój. Moje serce ucichło. Kiedy otworzyłam oczy, przez szparę między fałdami znowu zobaczyłam tamtego mężczyznę. Miał zamknięte oczy. Czy możliwe, aby czuł to samo co ja?

Ktoś pociągnął mnie za rękaw. Spojrzałam wprawo izobaczyłam drobną, ostrą wwyrazie twarz Tan Ze, która wpatrywała się we mnie uważnie.

– Przyglądasz się tamtemu chłopcu? – zagadnęła.

Zamrugałam kilka razy ispróbowałam wrócić do równowagi, robiąc kilka płytkich wdechów.

– Ja także patrzyłam na niego – wyznała Ze, zachowując się zdecydowanie zbyt śmiało jak na jej wiek. – Ty na pewno jesteś już zaręczona, ale mój ojciec... – lekko pochyliła głowę, nie spuszczając ze mnie bystrych, sprytnych oczu. – Mój ojciec nie zaaranżował jeszcze małżeństwa dla mnie. Mówi, że wkraju nadal panuje wielki niepokój, więc nie należy śpieszyć się ztymi sprawami... Nie wiadomo przecież, który ród zyska większe znaczenie, aktóry podupadnie... Ojciec uważa, że wydanie córki za przeciętnego człowieka to okropna rzecz...

Czy istniał jakiś sposób, aby zamknąć usta tej dziewczynie? Nie pierwszy raz zadawałam dziś sobie to pytanie, niestety.

Ze odwróciła się izbliżyła twarz do szczeliny wparawanie.

– Poproszę ojca, żeby dowiedział się czegoś orodzinie tego chłopaka...

Tak jakby mogła wybierać, kogo poślubi! Nie mam pojęcia, jak to się stało, ale nagle ogarnęła mnie złość iuczucie zazdrości, że Ze chce ukraść tego młodzieńca, schwytać go wswoją sieć. Oczywiście nie mogłam mieć nadziei, że cokolwiek połączy mnie ztym młodym człowiekiem, gdyż, jak celnie zauważyła Ze, byłam już zaręczona. Jednak przez trzy noce opery chciałam snuć romantyczne marzenia iwyobrażać sobie, że także wmoim życiu może zdarzyć się szczęśliwe, pełne miłości zakończenie, takie jak whistorii Liniang...

Wyrzuciłam Ze ze swoich myśli iprzeniosłam się wświat opery, wscenę Przerwany sen. Liniang wreszcie odważa się wyjść do swojego – naszego – ogrodu. Następuje przepiękna chwila – dziewczyna pierwszy raz ogarnia wzrokiem trawę ikwiaty, całym sercem żałuje, że ich piękno pozostaje ukryte wmiejscu, którego nikt nie odwiedza, ale dostrzega także wogrodzie obraz isymbol samej siebie, rozkwitającego, niezauważonego kwiatu. Dobrze rozumiałam, co czuła. Emocje, które rozbudziły się wjej sercu, budziły się iwe mnie za każdym razem, gdy czytałam tę część opery.

Liniang wraca do swojego pokoju, przebiera się wszatę haftowaną wkwiaty peonii isiada przed lustrem, rozważając ulotną naturę kobiecej urody, tak samo jak ja tego ranka.

– Płaczcie nad tą, której uroda jest cudnym kwiatem, bo życie trwa nie dłużej niż świeżość liści na drzewie – śpiewa, rozumiejąc, jak niepokojący iulotny może być urok wiosny. – Teraz już rozumiem, oczym piszą poeci... Wiosną ich serca porusza namiętność, jesienią tylko żal. Och, czy kiedykolwiek dane mi będzie zobaczyć mężczyznę? Wjaki sposób odnajdzie mnie miłość? Gdzie mogę ujawnić moje prawdziwe pragnienia?

Zmęczona przeżyciami, zasypia. We śnie znajduje drogę do Pawilonu Peonii itam pojawia się przed nią duch Liu Mengmei, odziany wszatę ztkaniny haftowanej wliście wierzby, zwierzbową witką wdłoni. Delikatnie muska Liniang listkami gałązki. Wymieniają czułe słowa iLiu prosi dziewczynę, aby ułożyła wiersz owierzbie. Potem tańczą. Liniang porusza się tak pięknie ilekko, że patrząc na nią, czuję się tak, jakbym obserwowała śmierć bezbronnego, wrażliwego na każdy dotyk jedwabnika.

Mengmei prowadzi Liniang do skalistej groty wnaszym ogrodzie. Obydwoje znikają zoczu widzów, słychać tylko uwodzicielski głos Mengmei.

– Rozepnij zapinkę pod szyją, rozwiąż szarfę wtalii izasłoń oczy ramieniem... Może będziesz musiała zacisnąć zęby na tkaninie...

Leżąc włóżku, daremnie usiłowałam wyobrazić sobie, co działo się wtej scenie Pawilonu Peonii. Teraz także nie widziałam, co się dzieje, imusiałam czekać na pojawienie się Ducha Kwiatu, który tłumaczył poczynania bohaterów.

– Ach, jak męska siła wzbiera iunosi się potężną falą...

Jednak te słowa również nie były dla mnie wyjaśnieniem.

Jako panna, słyszałam ochmurach ideszczu 2, ale nikt nie powiedział mi, co to naprawdę znaczy.

Wchwili spełnienia nad skały wzlatuje deszcz płatków peonii. Liniang śpiewa orozkoszy, jaką znalazła wramionach swego uczonego.

Kiedy Liniang budzi się ze snu, uświadamia sobie, że znalazła prawdziwą miłość. Wiosenny Zapach, zgodnie zpoleceniem pani Du, każe Liniang jeść, lecz dziewczyna nie jest wstanie przełknąć ani kęsa. Wtrzech posiłkach dziennie nie kryje się żadna obietnica, wjedzeniu nie ma ani cienia miłości. Liniang ucieka służącej iwraca do ogrodu, podążając za swoim sennym marzeniem. Widzi usłaną płatkami ziemię, gałązki janowca chwytają jej spódnicę, starając się zatrzymać ją wogrodzie. Przypomina sobie sceny ze snu.

– Onagą skałę oparł moje mdlejące ciało – śpiewa.

Wspomina, jak kochanek ułożył ją na ziemi, jak sama rozłożyła fałdy szaty, przykrywając trawę wlęku przed oczami Niebios, ijak wkońcu doznała słodkiego połączenia zukochanym.

Liniang stoi pod oblepioną owocami śliwą, nie jest to jednak zwyczajne drzewo... Śliwa symbolizuje tajemniczego kochanka Liniang, pełnego żywotnych sił.

– Uważałabym się za szczęśliwą, gdyby pogrzebano mnie tutaj po śmierci – wyznaje.

Matka nauczyła mnie ukrywać emocje, ale kiedy czytałam Pawilon Peonii, czułam się bezradna wobec uczucia miłości, smutku iszczęścia. Teraz, śledząc rozgrywającą się przed moimi oczami historię, wyobrażając sobie, co wydarzyło się wnaszej grocie między uczonym iLiniang, oraz po raz pierwszy widząc młodego mężczyznę, który nie należał do mojej rodziny, byłam zupełnie oszołomiona. Musiałam oddalić się na chwilę, ponieważ drążące Liniang niepokoje stały się moimi własnymi.

Wstałam powoli iostrożnie przeszłam między poduszkami do jednej zogrodowych ścieżek. Słowa Liniang napełniły moje serce tęsknotą. Próbowałam uspokoić myśli, wpatrując się wkrzewiącą się dookoła zieleń. Wnaszym ogrodzie nie było kwiatów, tylko trawa, krzewy idrzewa, awszystko po to, aby picie herbaty osmaku lekkim, lecz trwałym, odbywało się watmosferze relaksu. Pokonałam zygzakowaty mostek nad jednym zmniejszych stawów, porośniętych wodnymi liliami, iweszłam do Pawilonu zWiatrem, zaprojektowanego wtaki sposób, aby łagodny wietrzyk wduszne, upalne letnie wieczory przyjemnie chłodził rozpalone twarze lub serca. Usiadłam ispróbowałam uspokoić się, bo przecież takiemu celowi miał służyć ten pawilon. Szczerze pragnęłam chłonąć każdą sekundę opery, nie byłam jednak przygotowana na potężne uczucia, jakie mną owładnęły.

Arie imuzyka docierały do mnie poprzez noc, przekazując mi troskę, zjaką pani Du obserwowała niespokojne zachowanie córki. Pani Du nie wie jeszcze, oco chodzi, nie zdążyła odgadnąć, że Liniang jest chora zmiłości. Zamknęłam oczy, wzięłam głęboki oddech ipozwoliłam, aby ta świadomość wniknęła wmoje serce.

Wtedy nagle usłyszałam zaskakujący odgłos innego oddechu. Otworzyłam oczy izobaczyłam stojącego przede mną młodego mężczyznę, któremu wcześniej przyglądałam się przez lukę między fałdami parawanu.

Cichutki okrzyk zdumienia wyrwał się zmoich ust, zanim udało mi się opanować. Jakże mogłam zachować kontrolę nad sobą? Oto znalazłam się sam na sam zmężczyzną, który nie był moim krewnym, gorzej, był dla mnie zupełnie obcym człowiekiem.

– Przepraszam... – Młodzieniec złożył ręce ikilka razy skłonił się przede mną.

Serce waliło mi jak szalone, ze strachu, podniecenia, niezwykłości całej tej sytuacji. Byłam przekonana, że jest to jeden zprzyjaciół mojego ojca. Musiałam zachować się uprzejmie, lecz zgodnością.

– Nie powinnam była oddalać się zogrodu... – powiedziałam zwahaniem. – To moja wina.

– Ja także nie powinienem był schodzić zwidowni. - Postąpił krok naprzód, amoje ciało, kierowane automatyczną reakcją, odchyliło się do tyłu. – Ale miłość tamtych dwojga... – Potrząsnął głową. – Proszę, wyobraź sobie, pani, jak by to było – odnaleźć prawdziwą miłość...

– Wyobrażałam to sobie wiele razy.

Natychmiast pożałowałam swoich słów. Nie tak należało mówić do mężczyzny, niezależnie od tego, czy był kimś obcym, czy mężem. Wiedziałam otym, lecz to zdanie po prostu wyfrunęło zmoich ust. Przytknęłam trzy palce do warg, mając nadzieję, że powstrzymają inne niepotrzebne iniedopuszczalne wyznania.

– Ja także – oświadczył izrobił jeszcze jeden krok wmoją stronę. – Ale Liniang iMengmei odnajdują się we śnie idopiero później zakochują się wsobie...

– Nie znasz chyba opery, panie – odezwałam się. – Spotykają się, to prawda, lecz Liniang podąża za Mengmei dopiero wtedy, gdy staje się duchem.

– Znam tę historię, ale nie zgadzam się ztobą, pani. Uczony musi pokonać swój strach przed duchem dziewczyny...

– Strach, który budzi się, gdy ona uwodzi jego.

Jak to możliwe, że takie słowa wymknęły się zmoich ust?

– Musisz mi wybaczyć, panie – powiedziałam szybko. - Jestem tylko głupią dziewczyną ijuż najwyższy czas, żebym wróciła na swoje miejsce...

– Nie, zaczekaj! Nie idź jeszcze, proszę...

Spojrzałam przez ciemność wkierunku sceny. Całe życie czekałam, żeby obejrzeć tę operę. Słyszałam, jak Liniang śpiewa: Drżę wcienkiej szacie, otulona przed porannym chłodem tylko żalem, iż nie mogę zobaczyć, jak czerwone łzy płatków opadają zgałązek... Chora zmiłości, stała się tak szczupła ikrucha, więcej, po prostu wychudzona, że postanawia namalować swój autoportret na jedwabiu. Chce, aby na wypadek jej odejścia ze świata pozostał po niej obraz Liniang ztamtego snu – pięknej, pełnej życia iniespełnionego pożądania. Ten akt jest namacalnym objawem wielkiej miłości istraszliwej tęsknoty, zapowiada także jej śmierć. Liniang delikatnymi pociągnięciami pędzla maluje gałązkę śliwy wswojej dłoni, przywołując postać kochanka ze snu imając nadzieję, że jeśli Mengmei kiedykolwiek zobaczy portret, bez trudu ją rozpozna. Dodaje również wiersz, wktórym wyraża pragnienie poślubienia mężczyzny oimieniu Liu.

Jak to się stało, że dałam się odwieść od oglądania opery? Ito mężczyźnie? Gdybym wogóle była wtedy zdolna do myślenia, uświadomiłabym sobie, że niektórzy ludzie mają rację, kiedy mówią, że Pawilon Peonii zachęca młode kobiety do nieodpowiednich zachowań.

Musiał wyczuć moje wahanie (jakżeby mogło być inaczej...), ponieważ wjego głosie pojawiła się uspokajająca nuta.

– Nikomu nie powiem onaszym spotkaniu, więc proszę, zostań... Nigdy dotąd nie miałem możliwości poznać opinii kobiety otej operze...

Kobiety? Sytuacja komplikowała się coraz bardziej. Przesunęłam się wbok, uważając, aby żaden skrawek mojej szaty nie dotknął jego ubrania.

– Zamiarem autora było obudzenie wnas kobiecych uczuć qing – miłości iczułego wzruszenia. Czuję tę historię, nie jestem jednak pewna, czy to, co przeżywam, jest prawdziwe...

Staliśmy bardzo blisko siebie. Odwróciłam się ispojrzałam wjego twarz. Rysy miał szlachetniejsze isubtelniejsze, niż mi się wcześniej wydawało. Wprzyćmionym świetle malejącego księżyca widziałam jego wysokie kości policzkowe, łagodny wyraz oczu, pełne wargi.

– Ja... – zaczęłam, ale mój głos ucichł, gdy on badawczo zajrzał mi woczy. Odchrząknęłam. – Jak dziewczyna, wychowana wodosobnieniu, pochodząca zwysoko postawionego rodu...

– Dziewczyna taka jak ty – wtrącił.

– Jak taka dziewczyna może sama wybrać męża? Wmoim przypadku jest to zupełnie niemożliwe itak samo było przecież zLiniang...

– Sądzisz, że rozumiesz ją lepiej niż jej twórca?

– Jestem wjej wieku iwierzę wkonieczność wypełniania obowiązków, jakie ma każda dobra córka – powiedziałam. - Dlatego pójdę drogą, którą wytyczył mi ojciec, ale wszystkie dziewczęta mają marzenia, nawet jeżeli nasz los jest przesądzony...

– Więc masz takie same marzenia jak Liniang? – spytał.

– Nie jestem jedną ztych dziewczyn, które dostarczają mężczyznom przyjemności na malowanych łodziach na jeziorze, jeśli oto pytasz!

Na policzki wypełzł mi palący rumieniec zażenowania. Powiedziałam za dużo. Utkwiłam wzrok wziemi. Moje buciki wyglądały na maleńkie idelikatne obok jego haftowanych pantofli. Czułam na sobie jego spojrzenie ipragnęłam podnieść oczy, ale nie mogłam tego zrobić. Nie chciałam. Skłoniłam głowę ibez słowa opuściłam pawilon.

– Spotkasz się ze mną jutro? – zawołał za mną.

Było to pytanie, lecz sekundę później usłyszałam słowa wypowiedziane bardziej zdecydowanym tonem:

– Spotkajmy się jutro wieczorem, tutaj!

Nie odpowiedziałam, nie obejrzałam się. Wróciłam prosto do głównego ogrodu iznowu między siedzącymi na ziemi kobietami przedostałam się do swojego miejsca tuż obok szczeliny wparawanie. Rozejrzałam się dookoła znadzieją, że nikt nie zauważył mojej nieobecności. Usiadłam izmusiłam się, żeby popatrzeć na scenę, ale trudno mi było skupić uwagę. Kiedy zobaczyłam, jak młody mężczyzna wraca na swoje krzesło, zamknęłam oczy. Postanowiłam, że nie będę na niego patrzeć. Siedziałam bardzo długo, zmocno zaciśniętymi powiekami, pozwalając, aby muzyka isłowa przeniknęły mnie do głębi.

Liniang umiera zmiłości. Sprowadzono maga, aby przepisał jej odpowiednie talizmany iodczynił czary, lecz nic ztego nie wynika. Gdy nadchodzi Święto Środka Jesieni, Liniang jest już bardzo słaba iczuje dziwne odrętwienie. Jej kości drżą wobawie przed jesiennymi chłodami. Zimny deszcz dobija się do okien, wysoko pod niebem przemykają klucze melancholijnych gęsi. Kiedy do Liniang przychodzi matka, dziewczyna przeprasza, że nie będzie służyć rodzicom do końca ich dni. Próbuje skłonić się zszacunkiem inagle mdleje. Pewna, że niedługo umrze, błaga najbliższych, aby pochowali ją wogrodzie, pod śliwą. Wtajemnicy prosi Wiosenny Zapach, by ukryła jej portret wgrocie, tam, gdzie ona ijej kochanek przeżyli spełnienie miłości.

Pomyślałam omłodym mężczyźnie, którego poznałam. Nie dotknął mnie, ale teraz, siedząc po kobiecej stronie parawanu, mogłam przyznać się sama przed sobą, że pragnęłam, aby to zrobił.

Liniang umarła... Żałobnicy gromadzą się na scenie, żeby wyśpiewać swój żal, rodzice dziewczyny zawodzą zrozpaczy. Iwtedy, zupełnie niespodziewanie, przybywa goniec zlistem od cesarza. Prefekt Du dostaje awans. Rozpoczyna się wielka feta, która, jak zorientowałam się teraz, jest wspaniałym spektaklem idoskonałym akcentem na koniec wieczoru. Jednak jak rodzice Liniang mogli tak łatwo wyrzucić rozpacz zserca, przecież twierdzili, że kochają córkę mocno iszczerze? Ojciec zapomniał nawet postawić kropkę na jej tabliczce, co wprzyszłości miało być źródłem nie lada kłopotów.

Później, leżąc włóżku, poczułam, jak moje serce wypełnia tęsknota tak wielka, że prawie nie mogłam oddychać.
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